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N O W I N Y  N A U K O W E .

A k a d e m i j e ,  u n i w e r s y t e t y ,  t o w a r z y s t w a  i  z a k ł a ­
d y  NAUKOWE.

P o s ie d z e n ia  C e s a r s k i e y  A k a d e m ii  N a u k  w S t.  P e ­
te rsb u rg u .

D n ia  6 m a ia .  P.  A d ju n k t  H e s s  czyta ł  r o z p r a w ę  
w i ę z y k u  n iemieckim o soli k u c h e n n e j  g u b e rn ii i r ­
k u c k ie j .  P.  Ak ad em ik  K u p fe r  z łożył  d w a  r ęko pi sy  
rozprawy ' ,  iuż n ie jedno kro tn ie  przez  nas w spom ni o -  
nego C he m ik a  w M o sk w ie , P.  H e r m a n a : U eber d a s  
A to m e n g e w ic h t des L i th iu m s  ,  und: U eber so g e -  
n a n n te n  k ry s ta l/ is ir te n  T a lk  aus P e r m .  Pi e rw sz a  
z ty ch  ro zp raw  h ył a  poruczona  do rozpat rzen ia  P .  
a d j u n k l o w i  H e sso w i, a druga  P .  a k a dem ik ow i  K u p -  

fe r o w i .  P.  A d ju n k t  B u n ia k o w sk i  podał  do A k a d e m i i  
r o z p r a w ę  zawie ra iącą  d o w odzen ie  ogólnego te o re ­
m a tu  z  te o r y i liczb. P.  A d j u n k t  O stru g ra d zk i  z łożył  
p i s m o ,p o d  ty tu łem:  N o te  su r  les in teg ra te s  com ple­
te s  des equa tions a u x  d iffe re n c e s  p a r tie lle s  p o u r  les 
p e t i te s  v ib ra tions des corps e la stiques.  P . S p r a w u i ą -  
cy obowiązki  P r e z y d e n ta  doniósł  A k a d e m i i ,  że, z p o ­
r a d y  P.  H u m b o ld ta  , p r zeds ięwzię to  ś ro dk i  ku  d o ­
s ta r czaniu  P.  C u vier  r y b  z rzek  g u b e rn i i  i r k u c k ie j  ł  
z morza  O chockiego, z powodu w y d a w a n e g o  p rzezeń  
dzieła ichtyologicznego; że oraz u czyn i ł  przełożenie ,  
ażeby i k o l l e k c y e  ak ad em ic k ie  zos ta ły  w  t e y  czę ­
ści dopełnione.

D n ia  to  m a ia .  P.  A d j u n k t  S z m it  czyta ł  r o z p r a ­
w ę  o p o ch odzen iu  g ło se k  T y b e ta ń sk ic h .

D n ia  20 m aia .  P. A k a d e m i k  K r u g  z łożył  ro z p ra ­
w ę  P.  R a d c y  D w o r u ,  T d e z iu s a , pod ty tu ł e m :  R h i-  
zostom a  J l ł j r  i as, M e d u s a  oceani o r ien ta lis ,  C a m -  
tsc h a tk a rn  a l/u e n tis .

D n ia  27 m a ia .  P .  A k a d e m ik  S to rch  czyta ł  rzecz  
objaśniaiącą zapytan ie  : a z a li  rzeczyw iśc ie , p o d łu g  
m n iem a n ia  P . d 'J sa rn . ilość a s s jg n a c y y  te r a z n ie y -  
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szych . iest n iedosta teczną  do obrót u w ew nątrz p a /t * 
stw a ? P.  Akademik K u p fe r  czytał  notatkę o sile  
m a g n etyzm u  ziem nego W St. P e te rsb u rg u ,  L o  <d y ­
n ie ,  C h rys tya n ii i B erlin ie .

D n ia  to czerwca- P. Sprawni,-Joy obowiązki P r e  ­
zydenta doniosł  Akademii ,  że,na skutek propozycyi  
P .  Akademika P a rro ta , za przychy lnem w s taw ie ­
niem się JO X .  Minitsra  Skarbu,  nastało N a y  w y 2* 
s z e postanowienie względem wydania , bez pie- 
niędzy , z zarządu górniczego i solnego , 20 funtów 
p la t yny  oczyszczoney , dla gabineto\ \  f izyc zn eg o  i  
chem icznego A ka d em ii N auk.  P. Ober-Bergmey- 
ster,  P .  W .  Sobolewski, k tó ry  na to o trzymał  pole­
cenie, oświadczył w liście do P .  Sekre tarza  doży­
wotniego,  gotowość dostarczania p la tyny wyfobio- 
n ey  w lakiey postaci, w jakiey mianowicie mieć ze- 
chce Akademia.  P. Sprawuiący obowiązki P re zy ­
denta,  uwiadomił zgromadzenie, że, w zeszłym tygo­
dniu,  nastał  N a y w y ż s z y  rozkaz względem nie­
zwłocznego wystania Uczonych, przeznaczonych do 
w y p r a w y  na K a u ka z; ze oraz. na skutek tego, P P ,  
K u p fe r ,  L c n z  i M e n e tr ie  iuz wyjechal i  z Pet ers ­
burga dnia 7 czerwca i udal i  się do St aur opola. P. 
Sprawuiący obowiązki Prezydenta,  doniósł A kade­
mii,  źe JO  Xiaze,  Minis ter  oświecenia narodowego, 
potwierdzi ł  proiekt  zakupienia do obserwatoryurn 
koła południkowego,  trzystopow ego^P eychenbacha, 
i, na skutek tego, da ł  P .  Akademikowi  W iszn iew ­
skiem u  polecenie aby zamówił to narzędzie w  M o ­
n a ch iu m .  P. Akademik K ritg  złożył jeszcze roz­
p ra w ę  P. T tleziu sa i de M edusis  antbiguis.  P.  A ka­
demik H a m m el  czytał  wy ią t ek  ze s taroświeckich 
dokumentów pisanych o w ypraw ie  w  roku 1 (>28, 
p r z e d s ię w z ię ty  z rozkazu Cara  M i c h a ł a  F m o r o -  

w ' i o z a , do K a b a rd y  ,  w celu  odkrycia tam  kopa ln i 
ołowiu i srebra.  P.  Adjunkt  O strogradzki  czytał 
drugą rozprawę,  zawieraiącą dowodzenie,  Łornmn- 
nikow an yc h na posiedzeniu 6 maia, rachunków c a ł ­
ko wy ch .

D nia 17 czerwca. P .  Akademik W iszn icw sk t
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c zy ta ł  r o z p ra w ę  pod t y t u ł e m  : D e 1?u sa g e  du  te m s  
e t de P ascension  d ro it e d u  m erid ien .

D n ia  ?4 Czerwca-. P .  A k a d e m i k  K r u g  czy ta ł ,  
\v języku  n iemieckim b a d a n i a ,  c o d o  n a t r a f i a n y c h  
w  pisarzach b i z a n t y j s k i c h  nazwisk:  F o ed era ti,T 'a r~  
garn  i F tira n g i.

D n ia  8 tipca t P .  A k ad em ik  P ie tr ó w  czy ta ł  : o 
C z ę s t y c h  p r z y  p d d h  ach  dobrow olnego z a p a la n ia  
t ię  c ia ł  Ilia i i  ż y w y c h j Z w y ł o ż e n i e m  nay is to tn iey-  
Szych  tdgo fenomenu p r z y c z y n .  P r z e z  ws ta w ie n ie  
się JO ,  X i ę c i a ,  Min is t ra ,  ńa pr ze ło że n ie  P  P ię tr o -  
Wat w y d a n e  zostało o k o ln e  za lecenie  do w s z y s t k i c h  
G u b e r n a t o r ó w ,  ażeby o w y d a r z a j ą c y c h  się lego ro-  
dzaiu p r z y p a d k a c h  b y ł y  p rze sy ł ane '  dci A k a d e m i i  
Szczegółowe  doniesien ia  (*).

P.  A k ade m ik  P a r r o t  z łoży ł  do zachowania w a r ­
c h i w u m  , zap ieczę towany p a k i e t , zawie ra iący  roz-  
pkawę naukową. P .  A k a d e m i k  H ó śś , w  r i iebytńości 
P .  A k a d e m i k a  K u p fe r a  , czy ta ł  swóy ra po r t  o ro z ­
p r a w i e  mine ra ló g i ezńey  P .  H e r m a n a  : U bber so 
■genannteri k ry s ta ll is ir te n  T a lk  aiis Perrri. P .  H e s s  
i n n ie tn a ,  iż P .  H e r m a n o w i . za pomocą  rozkł adu ,  
tułało się ó d k ry d  mylność  do t ychczasowego o t y m  
ń i inera le  mni eman ia  i dać h a y p ra w d z iw sz e  o jego 
Składzie Wyobrażenie  ; l ecz co się tycze  w i e l o k r o t ­
n y c h  d o w ódow  te g o  rozkł adu ,  P .  H e s s ,  ńa  f u n d a ­
mencie  p r z y to czonyc h  przez siebie p r z y c z y n ,  po­
w ą t p i e w a  o1 iego dok ładno śc i  i formule  ńa  ten m i n e ­
t a  f oznaczoney .  P .  O stro g ra d zk i  czy tał  r o z p r a w ę  
o te o r y i c ie p ła ■

D n ia  f ś  s ie rp n ia . P .  A k a d e m i k  K o łd e r  czy ta ł  
w  języku  n iem iec kim  o ubó stw ia n iu  bohatćroW

{*) L u b o  A kadem ia  ma nadz ie ię  ó t rZym ań ia ,  vz sw oim  cza.' 
sie, n in iey  w i ę c e y  sz cze g ó ło w y c h  w iadom ości  o w s p o ­
m n ia n y c h ,  u w a g i  g o d n y ch  p r z y p a d k a c h ,  p r ry y rn ie  atoli' 
z w i n n ą  w d z ię c z n o śc ią  w sze lk ie  rze te ln e  zaśw iad czen ie  
o p o d obnych  zd a rz e n ia c h ,  ód ie d n e y  lub kilku osób,  za* 
s łu g u ią c y c h  na pc^wszechną ufność ,  a k tó re  w ła s n o rę c z ­
n ie  je podpiszą ,  ji w y fa ló ń ie tó  s w e g ó  u r z ę d u  i  mieysca?
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g re c k ic h  i  o d d a w a n ia  m ężom  za s łu żo n y m  czc i, 
w  szczeg ó ln ych  na to  św ią tyn ia ch . P .  A k a d e m i k  
K r u g  doniós ł  o r o z p ra w ie  P .  Doktora  S /ó g re n a , 
w  języku  n i e m i e c k i m :  H is to r y c z n e , s ta ty s ty c z n e  i  

f i lo z o f ic z n e  b a d a n ia  n a d  Z y r a n a m i.  Dzieło to, 
p o w ia d a  P  K r u g , iest  w s t ę p n ą  p r ó b k ą  owoców, Ja­
k i c h  się można  spodziewać  z d ł u g o le tn ie y  po dróż y  
P .  D r .  S jó g re n a ,  w  celu zbadania  obyczaiów i z w y -  
cza iów,  podań  i dyaleklowy na ro dów pokolen ia  f iń ­
skiego,  miesz ka ią cych  w Rossyi  pó ł noe ney . ” P .  A k a ­
d e m i k  daie n a d e r  po chl ebn e  zdanie  o l i i s to ryczney  
i nay d o k ła d n ie y sz e y  części tego dzieła , a w szcze­
gólności  o n a s tę p n y c h  a r t y k u ł a c h :  nowe objaśnienia 
wzglę dem Z a w o lo c z ija  i C zu d y  Z a w o ło k sk ie y  ; o 
i ednoznaczności  s t a r o d a w r e y  K e r  m ii i B ia r m i i ; o 
C hołm ogorach;  o dawnośc i  ros syyskic h  zawoiowań 
n a  północy w ogólności ,  i t.. d. P.  K r u g  poleca au to­
r a  i iego dzieło uwadz e  akademii ,  i p roponu ie ,  i żby  
zostało w y d r u k o w a n e .  P.  A kadem ik  H e r m a n n p r /y -  
i ą ł  do rozpa t rzen ia  część s t a tystyczną  tey ro zp ra w y .  
P .  A d j u n k t  H e ss  c z y t a ł ,  w języku  n iemieckim :  o 
c h e m ic zn y m  ro zk ła d z ie  d io p ta zu .

D n ia  tg  s ierp n ia . P .  A k a d e m i k  F r d h n  , czy ta ł  
w  języku n iemie ck im:  b a d a n ia  ce lem  w y ia ś n ie n ia  
h is to ry  i T a b e ry  s ta n u , w c iągu  p ie rw szy c h  w ieków  
H e d Ł iry  , do n a s ta n ia  JOeiow z  p o ko len ia  y jliia . P .  
A k a d e m i k  T rin iu s  z łożył  zgrom adzeniu  e x e m p l a -  
rze  rośl in  C y p e ra c e a e , k tóre  P.  Dr.  M e ie r  (iako bo­
t a n i k  t owarzyszący  w  podróży  na Kaukaz)  opisa ł  
w  I m  tomie d r u k d i ą ć y c h  się te raz  , w ięzyku  ł r a n -  
cuzkim ,  ro zp ra w  cudzoziem ców  u czonych  , i r azem 
z i n n e m i , zebranerni  przezeń  w czasie podróży  z P .  
prof.  L e d e b u h re m  rośl inami  a ł ta y sk i em i  , chce 
p r z y ł ą c z y ć  do z ie ln ika  akademi ck iego .  P.  A dj unk t  
H e s s  czy tał  donies ienie o ro zp raw ie  P .  H e rm a n n a :  
TJeber d as H to m e n g e w ic h t des L ith iu m s .  P> H e ss  

n i e ty lk o  da ie  sposobowi , u ż y t e m u  do tego badania  
p rz ez  P .  H e r m a n a  , p ie rw szeń s tw o  nad sposobem 
chem ika  szwedzkiego,  P .  A r fw e d so n a ; lecz sam n a ­
wet ,  po w tó rzyw szy  doświadczenie  tego ostatniego,
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dost rzeg ł ,  i ż d o w ie dz io ny  przez P .  H e r m a n n a  w y -  
n r t p i e s t  p r a w d z iw s z y m

J ) n i a  2 6  s ie rp n ia . P .  A k a d e m ik  G rd fe  czy tał  
języku łac ińs k im r o z p r a w ę :  P o ró w n a n ie  ię z y -  

ków: g reckiego  i ła c iń sk ieg o  z d y a le k la m i s ła w ia n - 
s k ie m i ; część  e ty m o lo g ic zn a ; ro zd z ia ł l s z y .  P .  
S p r a w u i ą c y  obowiązk i  1’r e z y d e n t a  donios ł  A k a d e ­
mii  że, p rzez ła sk a w e  w s ta w ie n ie  się JO.  X ię c ia  
M in is t r a  skarbu .  N a y j a ś n i e y s z y  C e s a r z  J e g o m o ś ć  

r a c z y ł  da rować  dla Akademi i  p i e rw sz y  i na yzup e ł -  
n ieyszy z b i ó r  monet , u ło żon y  przez  P .  A k ade m ik a  
F r d h n a ,  z części p ieniędzy,  op ł aconych  przez  P e r ­
s j a  w k on t ryb uc yi .  Szacowny ten zbiór  421 m one t  
z ł o ty ch  i 2 1 2  s rebr ny ch ,  ceni  się 2o47  rub .  7 * kop.  
-w złocie,  a i 3 i  r ub .4 o |  kop.  w  s r eb rze  ( ).

D n ia  2  w rześn ia . P .  A k a d e m i k  I r in iu s  czytał .  
G ra m in u m  g en era  q u a ed a m  sp ec iesque  co m p lu res , 
d e fin itio n ib u s  novis i llu s tra ta e .  P.  Ak ad em ik  K r u g  
z ł oży ł  o d P .  I l a d c y  D w o r u ,  T ile s iu sa , r ękopism pod  
t y t u ł e m  : D escrip tio n es  e t icones equoreae C an i- 
tsc h ia tic a e , J a p o n ic a c  e t S inensis, p r a e m is s a  d tv i-  
sione  g cn era li e t p r im a r ta  m e d u sa ru m . Se k re t a r z  
dożywo tn i  u w iado m i ł  akademią ,  ze ,dn ia  24 s ie rpnia,  
p r z y b y ł y  k o r w e t t y :  M o lie r  i S ie n ia w in  ; na tey  o>: 
stalniey  P .  Dr .  M erteris  , iako n a tu ra l i s ta  A k ade m i i  
N a uk ,  o d b y w a ł  podróż  około świata.  Czytał  k ro tk i ,  
tetfo niezmordow anego w p ra c y  n a u k o w c y  n a tu r a l i -  
sty rapor t ,  z k tórego  się okazuie , że zb iory  a k a d e ­
mickie  iego s ta raniem,  ba rd zo  znacznie zostaną p o ­
mnożone .

D n ia  g w rze śn ia . P.  A k a d e m i k  Collins c zy ta ł
w  j ę z y k u  nie mi eck im  o ro zw in ien iu  i za s to so w a n iu  
ogólnego te o re m a tu  z a n a lizy  w y zs że y .  P .  A k a d e ­
mik  P a r r o t  k o m m u n i k o w a ł  l ist  P. A d j u n k t a  L e n c a ,  
donoszący o w eyś c iu  na górę E lb o ru s  1  enze A k a ­
d em ik  z łożył  i n s t r u k c y ą ,  p r zezeń  ułożoną  d la  P .

( * )  O  t y m  , i e d y n y m  w  s w o i m  r o d z a i u  z b i o r z e , ^ n i e o s z a c o -  
w a n y m  d l a  A k a d e m i i ,  i a k o  p o c h l e b n y  z n a k  N  a y  w  y  z .  
a z y  c l i  w z g l ę d ó w ,  b ę d z i e  d o n i e s i o n o  w  s z c z e g ó ł a c h .
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L an za , który, zgodnie z postanowieniom akademii  
Nauk po skończeniu swych obserwacyy z wahadłem  
w  A ik p ła zew ie , p o u c z y  ze swymi  8pół toWa «  *
wałm«  vnrU, a i f 1’ w oi<JSH zi">y, będz ie  k i e ro-  t  af w y p r a w ą .  Uczeń,  w ę d r o w n i c y  zabawia  przez

CZ.aS P “d brzegiem morza  K a s p i j s k ie g o ,  a m i a-
zy czn e .6 "  ’ Sfl,Ae P,a 4  r o b i ć 'p o s i ^ e l e n i a  f i ,

Wo d ' i V ^ Z Ze"niU -P - A ka( ,P,n ik  f u s ,  c z y ta ł  r/o.
p  A L ° j °  71?& ° f (J° r ęTn a tu  p o h g o n o m e try c zn e - 

5f:p n, r,<„„„IloS}łk,«,k in„ /ukc

J .  A d j u n k t i / e s j  kommumkował  nro/e/t/ » onvJ n
p k a & t e ' i<łrL cz! ' eZ°i i P ros i ł  o p o zw ole n ia  pnsląlow „nja takowego i n s t r u m e n t u  iako też w v-

d am e  o ruchu f a l  p łyn u , z a m Ł ie ! ^ o Z ^ c z y n h t ' 
n a ią c e r n  ksz ta ł t  w y ć jn k a  walcowatego.  Z a d a n i  ó 
, e s l  t rudn ieys ze  2 ba rd z ie y  ogólne,  aniżeli owo, k i j ?

Pr $ B* d0 aJca«Jemii paryzkiey,  i
g d z i e  n a c z y n i e  ma bydz walcow ate .
ła  P  u i ~ r V ł A k a d e m i a  iednom yśln ie  obra-

rmvA(rA n4 s t o n k a  swe^o liono-
owego , pragnąc przez to dowjeść j  W .  Jenerałowi

S i r ; r ł t w? r moc d - ^  p S  je ;
bink nJ  § y 'T ' f tP ? ™ 1' na F tta r u ,.  _  P. A d-
PI-ZC7 s ie t /p ’* '’*  * / . nl rn u n 1 k o w a ł  wy na lez ione
nie  sio \ ó in i^ o We na roz chodzę ,rpe  się c ie p l i k a  w c ia ła c h  p ł y n n y c h
ś o i n i n a n  w'™ V“ a - Se k re t a r z  doniós ł  o nadey-
n  ^ S R  r r P'7e,irTli,,ta' V na t u ra ln y ch ,  do.  
dorfn  l  Brezy In przez P. Akademika L an gs-  
ftor/ą. Korotrnssya osobna złoży doniesienie o '

f o z b i o i - t t “ i'' ~  V' i kademik H e r m a n n  czytał  łozhio i  stątystyczney części rozprawy P. Dra S / o -
j^rena. o j y r a n a c h . A k a d e m ia  pos tanowi ła  w y d r u ­
ko w a ć  to dz ie losw oin ,  kosztem. S ek re ta rz  ko m m i  
n i  ko w ul akade m i i  list P .  j j r a  M e ia r a ,  bo tan ika  w y .
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p ra w y  Kaukazkiey.  Złożył  takoż darowaną do m u ­
zeum akademii n a u k ,  od honorowego iey  członka,  
Senatora,  Hra b i  D. J.  Chwostowa, znalezioną w g u ­
berni  i kiiowskiey część czaszki i rogi pewnego g a ­
tunku bawołów, dziś iuż nieexystuiącego w Europie*

. P o d r ó ż e .

O podróży B a to n a  H um bold ta  do Syberyi.
W  Berl inie otrzymano wiadomość o w yp ra w ie  

Barona H um bold ta  . Prołessora B oże  i k i lku  in ­
nych uczonych. Zamierzyl i  oni zwiedzić granice  
chińskie.  W  s tepach ki rgiskich ,  z tey s trony U ra­
l u napotykal i  morowe powiet rze,  k tóre się zrazu 
pokazało na bydle,  a potem na ludziach. Dla w ła ­
snego bezpieczeństwa, podróżni  postanowili  zapro­
wadzić pewien rodzay kordonu wędrowniczego, roz­
kazawszy tylko ki lku  ludziom mieć stosunki z K i r -  
gisami. Tym sposobem, szczęśliwie uszli n i eb ez ­
pieczeństwa,  chociaż poźniey dostrzegli,  źe s łużą­
cy ich nie zupełnie dokładnie zachowali  ś rodki  o- 
stróżności. P rzyby wszy na granicę Chin,  zwiedzi ­
li stacyą pograniczną , zostającą pod dowództwem 
otficera chińskiego, S zy m -fu . JNieco p ierw ey  p r z y ­
b y ł  on tu konno ,  z jP e k in u ,  odbywszy tę daleką 
podróż we  4 miesiące. Dobrze przyją ł  uczonych, 
n iemieckich,  będąc widocznie cz łowiekiem dosyć 
ukształconym.  Gdy ze swojey stacyi oddał  wizytę 
Baronowi,  kazano rozesłać przednim kobierce w na­
miocie,  iak naygościnniey go przyięto.  i Baron da­
ro wa ł  mu sztukę cienkiego granatu,  k tóry  z w y r a ­
źne m zadowoleniem przyią ł  P .  S zy m -fu  , udzie l i ­
wszy nawzaiem czterech x iążek  chińskich,  które,  
rozumie się samo przez się, b y ły  nader  ciekawe dla 
podróżnych.  Żołnierze chińscy,  k tórzy towarzyszy­
li  officerowi, dla niedostatku innych rzeczy, o t rzy­
mal i po kaw ałku  cukru  białego, z czego, nadspo­
dziewanie,  cieszyli się iak małe dzieci. Od granic 
chii iskich,  do których towarzyszyło P .  H um bold­
tow i wielu urzędników Royssyyskich wespół  z li-



\

3 1 :

or*zakJ?m, Uczeni powracali w  poźądanem 
zd iow iu . Inne leszcze szczegóły w yp ra w y  P H u m
• S  „ P o d  r o i  . T g d r V o l d , '

" ,  Irtyszu■ granic c h iń .k iey  l . , f?
E f f l V  >“? P S -  c i s  n ie  „ i . „ :  w £
sz ach ^n re f  ° n' t  " i™ '" * '™  i i e g o . p o h o . v a r -  
szach,  pi  ofessoracli; JL h ren bersu  i Dnia  -8  ma
)a, wyiechawsay M̂oskwyi zwiedzivvszyZViirzy-ZV,,

d aw an ia  c. ci.i gdzie  Czę„ 0 i e , z C!e w y d o b y w a j ,  . r e  

» a ”  r,rT  * " ■ t . k i e r a i .  Ź  g r n L S  w y 'li s f , a s a j y

starcza i a n 1 “> * P la tyny  ( k l6re  c0 rok d o ­starczają ćoo  p iulow złota,  i qo nud n la lv n v l  t„

X i kz alż  Br z°"°kJ cA ? na
kor l  nl ho, n .c. r  tU rsk,ch' >ako leź M u rsin sk ich

' J  Z I— * * * *  B « . o  / W
t v lk o  L  i L y  l. lr^ a  udac' s i§ na zachód  
kn fal, l /s*a ’ a potem przez Ornsk  w z i ą ć  sie 
ł u d i i i Z  / 7  z w a n y m  Z ia to u s to Wskim  i ku po!  
mn r ,  r f fl ° ,W’ le C z d ł u ^  trwająca pr zy ie -  
T atiev X  3’ ° ? ° dnos1d 1 f-ył>k °ść  w ę d r ó w k i ,  w sp ie -  
ni k n ie n i  ? r't - V V a środkami ,  oraz ch ęć  prze-.  
n o w e e o  dl  [  •? w e  w n «.l f*e S y be ry i  i zbadania
c iągnienia  • ' °  e s t 'va cr° ś j 'n ; pobudz i ła go do roz-
t u dz icz  d W-6^i P° r0z -V «eszcze na 4.0oo wiors t
7  - w  Z,VV'et lzema K o ł y w a ń s k i c h  i cz ęś c i

r r VV,UCy skierowali sw;i drogę ku
r o ż n i e  fabr>;c,e Sórniczey,  przez nader ś l i cznie
rozporządzony klasztor A b n ia k s k i , A « / W  , sten
f l? ł ■ ' } Z?e,n >'-. Choroha zaraźliwa, która gra* -  

a między ludźmi i bydłem  zwana zarazą S y-
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bi r ską  , wzniec i ła  p e w n e  n iebezpieczeńs two ; tego 
r o k u ,  wśród wie lk iego upa łu ,  rozciągnęła się d a ­
je  v , aniżel i  k iedy  , „a zachód A ł ta ju  i ku ź ró ­
d łom I r ty s z u ;  (powiedziel iśmy iuż, iakim sposobem 
ur a t ow a l i  się od m e y  wędrownicy ) .  Z B a r n a u łu ,  
gdzie się wytap ia  część  s r ebr a  z obf i tych  rud  K o -  
ł y  wans kich  (dotąd jeszcze do bywa  się tam co rok  od 
J.ooo do i , 2 oo pudów srebra) ,  podróżni ,  przez r o ­
mantyczne  lezioro K o ły w a ń sk ie ,  udal i  się ku sła-  
w n e y  w roczn ika ch  kopaln i  ro ssy ys k ich  górze  
Z m ie je w sk ie y ,d o  rud  B y d d e rsk ic h  i Z y r ia n o w sk ic h  

nocy,  dnia i3  s ierpnia,  B aron  H u m b o ld t  ze swoi ­
mi  towarzyszami ,  w pożądanem zdrowiu ,  p r z y b y ł  
do n ie w ie lk ie y  t w i e r d z y ,  U st-K a m ien o h o rska , u  
z rodła  I r ty s z u .  Zos ta wiwsz y  tu podróżne  k a r e t y  
fcanktpe te rsbursk ie ,  odbywal i  dalszą drogę  na d ł u ­
g ic h  wozach sybery  ysk ic h, do B u c h ta  n n in sk u  i J \a -  
W K d z i e  stoią ostatnie forpocz ty  kozackie J e n e -  
r a ł - G u b e r n a t o r  Sy be ry i  zacliodniey,  J e n e r a ł  IV e li-  

ja rn in o w , p r z y d a ł  1*. H u m b o ld to w i  za towarzysza ie- 
dnego ze swoich  Ad ju ta n l ów z T obo lska , i dow o­
dzący  na linii I r k u c k ie y  J e n e r a ł  L itw in o w  p r z y ­
b y s z  T o m ska  do B a r n a u l , ażeby to warzyszyć  po­
dró żny m do U tnska  i z apew nić  im w szelką w y g o ­
dę, iaką ty lko  można znaleśdź w tameczney  k r a i ­
nie,  w zd łuż  s tepu  k i rg i skiego.  J u ż  w U st-K a m ie -  
n ° h ° rsfiu  JJaron H u m b o ld t  o t r zy ma ł  w iadomość,  że 
oł l e e ro wie  ch ińscy ,  w Z iu n g u r y i , p ragną  mieć  z a ­
szczyt  odwiedzenia  go i oddania wi nnego  szacun­
ku ;  dla togo tez,  dnia i 7g0 sierpnia,  u d a ł s i ę  do B a - 
t y  (u l i n c z y k o w  C hon im aylech ). K r a i n a  około
B u c h t  a rm  niska  , K ra sn o ja r sk a  i g r a n i c  Mongol ii  
c h m s k i e y  nader  godna jest uwagi  pod wzg lędem 
geognos tycznym.  F o r p o c z ty  ch ińsk ie  po obu s t r o ­
nach  I r ty s z u ,  na p ^ f noc jeziora C a yzu n a , s k ła d a ­
ją się z żo łn ie rzy  Mongolsk ich,  obda r t ey  c b a ł a s t r y  
k lo r a  tak co do obyczaiow iako i odzieży bardzo’ 
Się różni ła  od dosyć  ukszlałconego i w je dw ab ną  
suknią  odzianego of f icera chińskiego.  Młodzian len 
( takeśmy iuż w y ż e y  0 tem powiedz ie l i )  nie dawno



—  5 1 4 r  —

co p r z y t y ł  z B e k in u ,  i, d o w ie d z ia w s z y  się, że b ra t  
P .  H u m b o ld t  a ( M i n i s t e r  p r u s k i )  n a p is a ł  r o z p r a w ę
0 języku  c h iń sk im ,  da ł  w ę d r o w c y ,  dla w r ę c z e n i a  
b r a tu ,  dzieło h i s tor yczne ,  w  języku ch iń s k im ,  w  5ciq 
tomach,  Ukraina oko ło  C h ą n im a y le -c h u  iest ba rd zo  
pus te lnicza .  W  dol inie  u t r zy rnnią  się B a k l r y y s k i e  * 
w i e l b ł ą d y  d w óga rbow e .  Na i e w y m  b rz eg u  I r t y .  
szu  stoi na n ie w ie lk ie rn  wzgórku p o g o d ą  ch iń sk a .  
Nas i  u c z e n i ,  korzys ta ją c  z p r z y j e m n e y  p o g o d y ,  
w m i e y s c u  odosóbnionem bl izko  C h o n i -m a y le - c h u ,
w  posiadłościach  ch iń sk ich  (wr ty mto  n i e f o r e m n y m  
kąc ie k ró le s tw a  n ieb iesk iego)  uc zyni l i  o b s e r w a c y ą  
a s t ro no m ic zną  nad d ługością  i szerokośc ią  nsieyscą.  
P r z y b y ł y  z C z y n n i  .staju K a ł m u k  s łu ż y ł  za t ł u m a ­
cza w ta ta rsk im  namioc ie  kom endanta  ch ińsk iego ,  
C z y n - f u  , a w jego n iebytnośoi  , t rzeba b y ł o  t ł u ­
m aczyć  z języka ch ińsk iego  na mongolsk i ,  z m o n ­
golskiego ha k i rg isk i ,  a z tego, zą pomocą  Kozaka ,  
na  język ro ssyys iu .  Można  sobie wyobr az ić ,  i le dla 
tey okoliczności  , rozmowa ta mus i a ła  t ra c ić  ną 
swoim c h a r a k t e r z e  p i e r w ia s tk o w y m .  P o w r ó t  z for-* 
pocz tów K r a s n o i a r s k i e y  do U  s l -K a m ie n o h o rs  ka  o d ­
b y ł  się wo dą  po rzece  I r t y s z u , p rzez  n ade r  p i ę k n ą  
k r a in ę ,  Z U s t-K a m ie n o h o rsk a  droga szła przez  s t e ­
py ,  \yzdłuż  I r t y s z u , p rzez  S r  m ip a i  a t y  ń s k i (gdz ie  
B a r o n  f f u m b o l d t  z aba w i ł  do dn ia  22 s ie rpnia )  dq 
Ornsfta. K i  u c h la , S c m ip a lu ty j i s k , l ‘e tro p a \v lo w sk
1 O renburg  są dzisia mieyscami  bardzo w aż nenii  
dla kom m u n ik acy y  h a n d l o w y c h  z Ą z y ą  w e w n ę t r z ­
ną, W  S o jn ip a ła ty f i s tu  znayduie  się wie le  farniliy 
kup ieck ich ,  z T a szk ie n tu ,  k tór e  posyłają corocznie  
ko m m is y o n ie ró w  przez  I l i  do K a sz t  a r  u, J e r k a n t u  i 
C h oten iu .  Po d ró żn i  o t r zy ma l i  tu wizy tę  o d  pos ł ów  
K o k a ń s k i c h ,  k t ó r z y  p o w r a c a l i  z Petersburga .;  zna­
leźl i  tu takoż B u c h a r e y c z y k a ,  k t ó r y  o d b y w a ł  d r o ­
gę przez  B a d a k s z a n  do K a s z c m ir u ,  nie ty ka iąc  n a ­
w e t  miasta L a d a k u  (w T y b e c i e  z a c h o d n i m ) .  W  S e -  
m ip a ła ty ń s k u  P.  H u m b o ld t  s ły sza ł  o p e w n y m  w ę ­
d r o w n i k u  angiel sk im,  k tó ry ,  k i lka  lat  ternu,  p r z y ­
b y ł  z I n d y i  do> K a s z c m i r u , ale został  w y g n ą n y
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i .J e r k a n tu  (był to,  zapewne,  znam ieni t y  M u r k /o r f ,  
k t ó r y  przeszedł  pasmo gór  H im a la js k ic h ) .  P a p i e .  
r y  iego b y ł y  r ę k u  pewnego kupca 7 T a szk ien tu ., 
k t ó r y  mieszka ł  w S c m ip a ia t jń s k u ;  nie by ło  w t e ­
dy lego kupca ,  lecz zw ie rzch n o ść  mjeyscowa p r z y ­
r z e k ł a  użyć viszeijsicli spogobów do odzyskania  
t y c h  p a p ie ró w ,  może wie le  z n acząc ych  pod wzglę­
dem geograf icznym.  \V O m sk u V. H u m b o ld t  mia ł  
pi zyiemnosć  obeyrzep  p r z e w y b o r n ą  szkołę w o y -  
s k o w ii d la 1C o za k ów sy b e r y y s k ic h ,  z k tó rą  po łączo­
no szkołę a z j a t y c k ą  dla usposabiania t ł um aczów  
pa l ini i  I r ty s z u  (dobroczynne  zaprowadzenie  b ł o ­
gosław iouey  pamięci  C e s a r z a  A l e x a n d r a  I ) .  
VV szkole tey do 2(10 K o z a k ó w  uczy się: m a t e m a t y ­
ki  (podług  L a c r o ix ), r y su n k ó w ,  z d e y m o w a n ia  p l a ­
nów,  geografi i ,  Ji isloryi i zasad p o czą tk ow ych hi -  
s to ry i  n ą tu ra jn ey .  Ośmnaslu młodz ieńców zostało 
v y y s ła ny ch  do szkoły azya tyc kiey  , w k lór ey  uczy 
się języków: mongolsk iego i ta ta rskiego,  a od p e ­
wnego czasu i f ranc  iiz kiego. Na ok a czy tan ią  i p i ­
kania iest w y k  ląd a na p o d łu g  sposobu L an kas l ra .  
Nic wielf^ w Lu ropie  szkól vvoyskovyycli roog^ się 
p or ów nać  z tern z a p r o w a d z e n i e m ,  w k t ó r e n / p o d  
g łó w n y m  zarządem J e n e r a ł a  B ro n iew sk ieg o , p a n u ­
je dob ra  obyczaynosć  , por ządek  i naywię ksz e  0- 
phędózt  wo. P o d r ó ż n i  byl i  p r zy w i t an i  mowami  w ję­
zykach:  rossyyskim,  mongolsk im j t a ta rsk im.  Z O ru­
ska  u da ł  się Baron  H u m b o ld t , przez T ro ick  do fa- 
b r y k .  ^  ła t o u s to w sk ie y  i M ia z  sk ipy  na TJrąlu po-  
łu d n i o w y m ;  w s lepąch  k i r g i sk ich ,  b l i /k o  O r e n b u r -  
gą zwiedz i ł  w ie lk ie  solne ź ródła l l e c k ie , q w mie-  
• s iąeu pa/Ńl/ipiTiik u. przez S y m b irsk . M u r o m  i JVlo- 
skw ę  po wróc i ł  do S t. P e te r s b u r g a .' W s z ę d z ie  b y ł  
sp o ty k a n y  z na y w ię k s z e m i  ho no ra m i  i gościnnością,  
a wdzęcznosc ,  wyra żona  przezeń  w k a żdy m  liście,  
poświadcza,  iż zna k o m i ty  ten  uczony,  o t r z y m a w s z y  
od wspania łomyślnego  i szczodrego M o n a r c h t , w e ­
zwan ie  do tey  podróży ,  za s ta ran iem M in is t ra  S k a r ­
bu,  H ra b ie g o  K a n k r y n t i  i g o r l i u e m  uczęstnictw e.in 
m ieys co wyc h zwierzchnośc i ,  z n a y d o w a ł  to wszyst-

1
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ko, co lylko mogło wspierać ważne jego przedsię­
wzięcie.

W y ją te k  z listu, P .  P ro fessora  Hanstena  do P .
P ro fesso ra  SzurnacherajW Altonie.

Irku ck  d .  t i  kw ietn ia  1 8 2 9 .

Tru d n o  znalesdz niebo, k tóreby lepiey sprzy- 
iało obserwacyorn astronomicznym, iak niebo Sy-  
beryi  wschodniey.  Zaraz od tey chwili ,  k iedy rze­
ka A n g a r a  (maiąca źródło w jezierze P a y  ka ł  i 
będąca poczęści granicą Irku cka )  stoi, pokryta lo­
dem do samego kwietnia,  atmosfera bywa nieprzer­
wanie  pogodną: żadney nie widać w niey chmury;  
słońce czysto i iasno wschodzi i zachodzi, przy 5o° — 
ó3 zimna, i nie ma tak czerwonego blasku,  iaki po ­
st rzegamy zimą na brzegu poziomu. Powiet rze,  “ 
z przyczyny wysokiego tey kra iny  położenia (od 
dnia ggo kwietnia do t7go, barometr  stał między 

j  a 710 inillimetrem) i znaczney odległości od 
brzegów morza, zupełnie iest suche i wolne od par  
lub  wyziewów.  Ale, dla teyże przyczyny,  wiosną, 
słońce działa tak mocno, że, przy 200 do 3o° chło­
du w cieniu,  od s trony południowey topnieie śnieg 
na dachach.  Dnia 12 grudnia,  opuściliśmy Tobolsk 
i, przez ciąg całey swey podróży do tuteyszego mia­
sta, doznawal iśmy ustawicznie ciepła od 2o° do 3o° 
Reoraura;  z tern wszystkiem atoli, każdego ranku,  
p rz y  wschodzie słońca, czyniłem obserwacye pod 
goić ni niebem. Na szczęście , powietrze tuteysze, 
wśród 3o° zirńna , zupełnie jest ciche i tak suche, 
iż, pomimo tak mocnego mrozu , mniey tu cierpi ­
my,  a niżeli u siebie przy i 5*. Uszy i nos naybar-  
dziey są wystawione na działanie zimna, dla tegoż 
często się zdarzało, ze móy służący, w czasie moich 
obserwacyy,  napominał  mi, ażebym ocierał śnie­
giem nos, iuź zupełnie zbielały, Szruby na wszyst­
k ich  narzędziach pokry łem  del ikatną skórką,  gdyż 
dotknienie się do kruszcu rę ką  sprawnie lakiżból  
i białe pęcherzyki,  iakie się formuią od opieczenia
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roz pa lo ny m  że lazem.  Czasomierz A r n o ld a , w  c i ą ­
gu  sw oich  o b s e r w a c y y ,  t rz y  razy s t aw ał  0 3 2 6 ° —  
3o° zimna,  gdy p r z e c i w n i e  oha z e ga rk iK e ss e la  bar­
d z o  dobrze  się t rz ym ały .

T e rm o m et ry  nasze,  lubo trzymane b y ł y  w  f u t e ­
ra łach ,  o b ło żo n yc h  grubą  skó rką  i s z cze ln ie  zacho­
w a n e  w k i eszen iac h  naszey  karety  podróżney;  ia 
atol i  k i lka  razy,  w ie c zo r em ,  w id z ia łe m  ie zamar­
znię te .  N a w e t  barometr p e w n i e  b y ł b y  zamarzł ,  j e­
ś l i bym  go nie t rzy ma ł  pod szubą,  i na każdey sta-  
cy i  nie brał  z sobą do c i e p ł e y  i z by .  Dnia  5o s t yc z ­
nia 1 8 2 9  roku,  o godzinie pó ł -d o- ósm ey ,  zrana,  t er ­
m o m e t r  s p ir y t u s o w y  na stacy i  T u n s k i e y  (pod 56°  
szer .  a i i 4 f  d ług.  podłu g  po łudnika  w y s p y  F e r ­
ro ) ,  p o k a z y w a ł  3o° 4'; w termometrze zaś z ż y -  
w e m  sr ebrem,  to ostatnie z u p e łn ie  opadło  do k u l ­
k i ,  a na w i e r z c h u  mia ło  znaczny  d o łe k .  C a łk ie m  
ono s twardniało ,  chociaż rurka termometru  ob ey -  
m ui e  35°.  N a  stacyi  B ag ra now sk ie y  (pod 5 5 V  szer.  
a i i 5 j  dług.),  o godz in ie  p ó ł  do d z ie wi ąte y ,  w i e ­
czorem,  obadw a termometra z a w ie s i ł e m  w  w o l n e m  
p o w i e t rz u .  O go dz in ie  gtey postrzeg łem , iż ż y w e  
srebro w  termometrze Ti stora opa dło  do kulk i ,  b y ­
ło  atol i  ieszcze w  stanie p ł yn n ym ,  i, za obrócen iem  
t e r m om et ru ,  prz eb ie g ło  na dru g i  ko nie c .  T e r m o ­
metr ,  na lany  sp iry tu sem ,  p o k a z y w a ł  3o° 2 '; zlacd się 
pokazuie ,  iż n ieregularne  ż y w e g o  srebra  śc ie śn ie ­
nie i e szcze do tego stopnia z imna,  przy  k tó r y m  z a ­
marza,  ,iest bardzo m ocn e .  Po  kwadrans ie ,  t er m o ­
m et r  sp iry tu so wy  stał  na 5o°,  4 , a ż y w e  srebro w  o-  
budwm termometrach P i s to ra  iuż tak  s twardnia ło ,  
iż,  p r z y  w sz e lk ie m  obracaniu  termometru,  nie prze ­
b iegało  na drugi  koniec.  W  iedn^m z nieb ż y w e  sr e ­
bro ieszcze stało na i e dnę  l inię  w rurce ,  l ecz  w k u l ­
ce  z i e d n e y  strony b y ł o  w id a ć  znaczną w k l ę s ło ś ć ,  
w  którey  ż y w e  sr ebro ,  za mocnem w st rz ą ś n i e n i em  
t ermometru,  zd a w a ło  się n ieiakoś  ko łysać.  W k r ó t ­
c e  potem ż y w e  srebro  zu p e ł n ie  s twardniało .  Na ­
s tępnego noclegu,  w i e c z o r e m  nalałem około 3  f u n ­
t ó w  ż y w e g o  srebra do m ie d n i cy  i w y s t a w i ł e m  na po-
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wietrze.  Nnzaiutrz, dnia 3 i, O godzinie w p ó ł .  do- 
ósrney, postrzegłem żywe srebro ca łkiem zamar- 
zle i tak zastygłe j  iż nie mogłem go odedrzeć od 
dna miski. Można było ie przerzynać,  iak ołów, i 
Wtedy było z początku płynne,  dla tego, że nóż by ł  
Wzięty z ciepłey izby. Termometr  spi rytusowy p 0 _- 
kaz ywał  3 i° 75'. Postawszy nieCo w cieple,  żywe 
Srebro odzieliło się od m i s k i } ale było iesZcze tak 
kruche,  iż łatwo się rozbijało.

Co się tycze szukanego przeze! mnie bieguna m a ­
gnetycznego , dostrzegłem go pod długością u q |  
południka  Ferrae, a przeto 8° dó g«daley na wschód,- 
ńiżełim mniemał  w C h rystfa n ii. Moc magnetyzmu 
od N owogrodu- JWŁsżego wyraźnie się po większa kii 
Wschodowi, do samego południków

, W y ią le k  z lis tu  P . ProfessOra P a r  r o t  a  da 
tego oyćd  , P . A k a d e m ik u  P  a r  r o t  a , pod  da tą  
24  w rześn ia  182c) roku, w  klasztorze s. Jerzego.

jjDnia 1 wrZeśniajWieczorem, wyruszyl iśmy / .T y .  
f l i s u , z tróygiem własnych koni i dwórfta powoza­
mi,- vv towarzystwie t rzech Kozaków,  iadąc przez 
pustą at nader górzystą krainę,  i, Ustawicznie robiąc' 
ń iweł laeye  barómelryczne,  powóliśrhy się ciągnęli 
do jE czm iadztnu j dokąd przyjechal iśmy dnia 8g0 
września,  po południu ,  i byl iśmy tam gościnnie, i 
z uszanowaniem spotka hi przez tameczne d u cho­
wieństwo. Odpoczęliśmy 1 smaczny mieli  obiad u 
gościnnego i Uprzeymego Archimandrytyę  do któ­
rego rekomertdacyą dał  mi Biśkup tyKlisski. Naza- 
juLrz po naszym przyieździe,odwiedzili  nas t rzeyAr-  
Cyhiskupi i k i lku  Archirńandrytów;  po czemBatry- 
Urcha, starzec lat g3 maiący, uprzeymie i ze stoso­
w n ą  do swego powołania godnością przyiął  hasze 
odwiedzenie , pośród uroczystego' grona wyższych 
Zakonników. Młody Diakon był  naszym tłumaczem, 
i gdy oświadczył chęć żarl iwą towarzyszenia nam 
do A r a r a tu ,  ia nie znalazłszy w T y fiiss ić  tłu macza - 
bardzom był  rad  z tego, iż pozwolono mi go wziąć 
Z shbąl. Dnia 10, o południu* vvyiechalismy z klasż-
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torii ,  p rz ep ra w i l i śm y .s ię  przez A r a b s ,  nocowali  pod 
gołem niebem,  a dn ia  n ,  wieczorem,  pr zy b y l i śm y  
do odosobnionego k lasz toru  ś. Je r zego ,  gdzie miesz­
k a  s iedmdzies ią t  - t r z y l e t n i  A r c h i m a n d r y t a  , k t ó r y  
Klas serdecznie p r z y i ą ł  i p r z e z n a c z y ł  nam ki l ka  po- 
koiow,  K la s z to r  sam leży o 4 r y  w io rs ty  od wioski  
A r g u r i .  k tó r e y  nazwisko  oznacza rozmnożenie  w i n -  
n e y  macicy,  na znak  tego,  iż Noe, zasadzi! tu p i e r ­
wsze latorośle winne .  Mi eszka j ący  w  tey  us tron i ,  
zupe ł n i e  samotrtey,  p u s te ln ik  spokoynie  i z pokorą  
żrtosicucisk od P er só w .  ,f

„ Z y ie rn y  t u  po woysk owe mu. Oprócz  t r z e c h  K o ­
zakó w z T y /h s s u ,  wziąłem ich ieszcze cz te r ech  z E -  
ryw a rtu . oraz cz t e r ech  żołnierzy p ieszych.  Na dz ie ­
d z iń cu  k la sz to rn ym  r o z b i ty  iest podróżny  móy n a ­
miot ,  z narzędz iami ,  gdzie też sypiam', pośród  sto-  
l ł icych s t raży .  Moi towarzysze  sa umieszczeni  w  k ia -  
Sztorze, w  obszernym,  lecz dosyć  c i em n y m  pokoiu,  
w  k t órym  tez ob iaduiemy.  I_,udziom naszym dano 
miesz kanie  w  drugiem sk rz y  d ie  tego gmachu-  T a k  
prze to ,  wesoło tu ży iem y,  przepędż.amy czas na n a ­
sz yc h  za t rudn ie n i ach  i c z y n i m y  z tąd  nasze w y ­
cieczki .  ” J

u Z g r z y b ia ły  la tami  A r a r a t  p r z y ją ł  mię  dosyć 
życz l iwie ,  a atol i ,  Uwiedziony jego wysokością,  nie 
u m i a ł e m  okazać mu  wi nnego  p o w a ż e n ia :  inaczey,  
b y ł b y  zapewne d o zw ol i ł  mi usiąść na swoim nay -  
w y ż s z y m  w i e rz c h o łk u .  P r z y  p ie rw szem  uczynio-  
n e m  przeze mnie rozpoznaniu ,  wzbi łem się do w y ­
sokości p r a w i e  i3,5oo stop pa ry sk ic h ;  ale dos t rzeg ł ­
s z y ,  ze od St rony w s c h o d n i e y ,  z k t ó r e y  zaczą łem 
w s t ę p o w a ć  na tę górę ,spadz is te  l o d ó w  i śniegów u r ­
wiska  będą  s t a w n y  n i epokonane  zawady,  z po ra d z e ­
n ia  je nego z lyłościan , p os ta now i łe m  po k i l k u  
dniac i pro ować  w e y ś ć  ze s t r o n y  północńo-zacho-  
* n,.eT ‘ t o warzys twie  P P .  B e g a g e /a , S zy m a n a ,  
śmiałego Diakona ,  och  żo łn ie rzy ,  igo Kozaka  i 5ciu 
włośc ian,  dn ia  p ie rwszego  dos ta l iśmy się do k r a i n y  
smiegow , g rze l i śmy  się p r z y  ogniu , roz łożonym 
z d r e w ,  k to iesnry  Z sobą wzięl i ,  a nazajutrz,  zrana
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śmiałośmy odb y w a l i  dal szą drogę po śniegu.  Do po­
łud nia ,  jeszcze nie dosięgliśmy ce lu  , a czas p r z y p o ­
m i n a ł  nam w ziąe się do po wr otu  ; oprócz tego ,  p o d ­
niosła się mgła  i  nadesz ły c h m u r y ,  k tóre  w ie r z c h o ­
łe k  góry zasypa ły ,  tegoż wiecz- ra, śniegiem;  gdy,  
tymczasem , szczęśl iwie po wró c i l i śm y do naszego 
noclegu.  W y so k o ść ,  k t ó r e y  dosięgliśmy,  pod ług  ob- 
s e r w a c y y  b a r om e l ryc zn yc h  wynos i ła  do i 5,5oos t op  
p a ry z k ic h ,  nad p o w ie r z c h n ią  morza, f a k  więc ,  b y ­
l i śmy już w y ż e y  gó ry  M o n tb la n k  ( k t ó r a ,  w e d ł u g  
nay w ię kszych  oznaczeń ma 14,760. w e d ł u g  zaś nay-  
mnieyszych ,  14.556 stop), i sądzę, iż nie bardzo zbo­
czę, k i e d y  reszcie pozostałey naznaczę  2,000 stop; 
p rzez  co A r a '  a t  co do wysi kości za ledwo ustępuje 
Elhorusowi.))  (Elborus ,  pod łu g  uczynionych  n ieda­
wno,  przez P P .  A k a d e m i k ó w  : K u p fe r a  i L e n c a ,  
w y m i a r ó w ,  zawiera  około i 5,4 oo stop paryz. ,  i d la  
tego  znacznie jest niższą od A r a r a tu ) .

» Od czasu tey podróży,  A r a r a t  ustawicznie po­
k r y w a  ją c h m u r y  ; ale , jeżeli zajaśnieje dzień pogo­
d n y  ; czego właśnie  naygoręcey pragnę  , w z ią w sz y  
te d y  z sobą ty lko  n ieodbycie  p o t r z e b n y c h  pr z e w o ­
dn ik ów ,  uczynię,  bez żad n y ch  k u r ó w o d ó w ,  nowe u- 
s i łowanie  dostania się na w ie rzch o łek ,  k t ó r y  od tą d  
można  już uw ażać  za dosięgniony.))

» A r a r a t  jest ogromną massą czys tey  l aw y,  k t ó ­
r a  zaraz o 5o wiors t  daje się tu  p os t r zegać ,  we  
w sz ys t k ic h  k ie runk ach .  G óra  ta nie ma podobno p e ­
wn e g o  o t w o r u  w ewnę t r znego ,  chyba  może b y ł  nim 
zna ydu jący  się w ąw óz  w  s tron ie  pó łnoo no-wsho-  
dn iey .  Zresz tą ,  można będz ie  ostatecznie to roz s t rzy ­
gnąć  , za w eyściem na sam w ie rzchołek .  Na  ca ły m  
A r a r a c ie  żadnego  nie widać  drzewa.  Bl isko  nasze ­
go k lasztoru  kończy  się mieysce  rośnienia d r z e w  o- 
r z e c h o w y c h  i i n n y c h  o w o c o w y c h  , da ley  dają się 
post rzegać  same ty lko  drob ne  k rz e w y .  Nie  zna le ­
ź liśmy tu ani wężów , ani d r a p i e ż n y c h  zwierzą t ,  
k t ó r e m i  nas bardzo s traszono , albol i  też mo/.e się 
s k r y ł y ,  przejęte uszanowaniem k u  naszey k a r a w a ­
n ie.  K u r d o w i e  takoż nie  narusza l i  spokoyuości  t e y
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części A r a r a tu  i morowe powiet rze nigdy więcey 
tu  nie wkracza.®

» Przy drugiem naszem wchodzeniu , udało się 
mnie na nay wyzszym, przez nas dosięgnionym pu n k ­
cie, postawić wielki  krzyż drewniany,  10 stop w y ­
soki, z mocną tabl icą ołowianą, na k tórey został u- 
mieszczony następujący napis:

N i c o l a o  P a u l i  F i l i o  
t o t i u s  R u t h e n i a e  A u t o c r a t o r e  

i l u b e n t c  
h o c  a s y l u m  s a c r o s a n c t u m  
a r m a t a  m a  n u  v i n d i c a v i t  

I  i d e i C h r i s t i a n a e  
J o a n n e s  F r i d e r i c i  f i  1 i u s  
P a s k e w i t s c h  a b  E r  i w an  

a n n o  D o m i n i  M D C C C X X V I I  (* \
» Krzyż ten p i e rw ey ,  nimesmy zaczęli nasze 

wchodzenie , b y ł  uroczyście poświęcony przez tu-  
teyszego Arehimandrytę.®

» Inne roboty nasze spiesznym idą krokiem. 
P P .  B eg a g e l i S zyw a n n  przedsięwzięli  odbyć k i l ­
kodniową wyprawę.  P .  M en  szuka jakieykoliviek 
zdobyczy między zeschłemi  roślinami, a ik.Fedorow  
równie , jak zawsze , nie przestaje być gor l iwym i 
zręcznym obserwatorem.® 'H um . M . R .

— O podróży K a p ita n a  L i lk ę , na około św iata. 
L it te r  a ry  G a ze tte , uwiadamiając o przejeździe o- 
k rę tu  rossyyskiego, Sieniaw in. przez kana ł  do St. 
P e te rsb u rg a , w powrocie ze s ławney podróży nao­
koło świata,dokonaney przez flottęKapitana/./VXt?, 
udziela o tey naukowey wypra w ie  morskiey na- 
s tępnycb wiadomości szczegółowych:  w połowie 
czerwca 1828 roku,  okrę t Sieniaw in  wyrpłynął  z por­
tu  petropa włow skiego , i z pomyślnym w ia t rem 
wzią ł  się kuciaśninie Beryngowskiey.  Brzegi K a m -

(*) Co znaczy: Z n  p a n o w a n ia  N n to Ł A tA  P a w ł o w i c z a ,  S a -  
m o w ła d z c y  W s z e c h  R o s s y y  , to  św ię te  u s tr o n i?  zb r o y n ą  
rę k ą  zd o b y ł d la  w ia ry  C h r z e s c ia ń s k ie y  J a n  F e d o ro w ic z  
P n s k ie w ic z -E r iw a ń s k i,  r o k u  pańskiego 1827.

V z .  m i -  K o w . JSauk. T. IV. r . 1829 L is to p a d , t t t



cza tk i ,  od s t rony  morza,  s tawią w idok  nade r  spania­
ł y .  P ię ć  oddz ieln ie  s to jących  g ó r , o l br zym ic h ,  w u l ­
k a n ó w  (K a r a c h a ) jśwaczyń& ka. Ż y p a n o w s k a ,  K r o - 
no cka  i K lu c ze w sk a )  otaczają odnogę  morską .  N a y .  
w yższy  z t y c h  w u lk a n ó w ,  K lu czew sk i ,  p rz ewyższ a ­
jący n a w e t  górę M o n tb la n k .  s tawi  w idok  cale o- 
sob l iwszy i uderza jący ,  wznosi  się bow iem do ió.5*2 
s tóp .bezpośrednio  od samego brzegu;  gdy tymczasem 
M o n tb la n k  jest ty lko  n ay wy zszy m w ie rzch o łk ie m  
całego ł a ń c u c h a  gór (*). Dnia i>3 c z e r w c a ,  o k r ę t  
S ie n ia w in  dosięgł  ska l i s tey w y  = py K n r a g in a  (pod 
5 8 05g' szer. półnT) nie mającey d r z e w  . ale p o k r y l e y  
d r o b n e m i  zaroślami  , w k t ó r y c h  się kryje  mnó s tw o 
n i e d ź w i e d z i ,  l i sów i bobaków.  W  zatoce K arag iń-  
sk iey znayduje się n i e w i e l k a ,  p rawie  n ie p r z y s t ę ­
p na  w ysp a  kV erch o tu rska  , na k l ó re y  , jak t w i e r ­
dza,  p łodz i  się mn ós tw o  cza rnych  lisów. — Dnia n  
l ipy a , żeglarze postrzegl i  p r zy lą dek  Th  a d  t le j .  f o r ­
m uj ący  p oł udn io w y kran ie c  morza  a n a d vrskfego,  
i, pod łu g  ich  d o s t r z e ż e ń ,  l eżący pod 6 i ° 4 i ' ,  szer .  
po łn .  Dnia j4 ,  od k ry l i  śnieze ró w n in y  w y s p y  ś. 
W a w r z y ń c a  ; a i 5go , na wzgórzu w ysp G w o źd z i ­
k o w y c h , l e żących  między Azyą  a A m e r y k ą ,  używal i  
p rzy jemnośc i  widzen ia  w  jednym czasie obu części 
świata.  T u  p ie rw szy  raz miel i  s tosunki  z C zu kcza ­
m i ,  k tó rz y . ic h  urzyjęl i  po pr zy jac ie l sku .  N a ród  ten 
dziel i  s ię 'na  dw a pokolenia :  na Czukczów  o s ia d ły c h  
i  koczow n iczych  czyl i  tam n a z y w a n y c h  je lenich .  
P i e r w s i  mieszkają wzd łuż  br ze g ó w  morza,  z u p e ł ­
n ie  zaspakajającego i c h  pot rzeby.  D iu d z y  koczują 
z l icznemi  s t a d a m i ,  w e w n ą t r z  kra iny ;  i różnią się 
od n i ch  nie ty lko  obyczajami ,  lecz naw et j ęzykiem. 
Bi tn ieys i  są od tamt yc h ,  lecz zostają z R o s s y - n a m i
w  s to sunkach  przy jac ie l sk ich  i lo rm u ją  jakby  po­
ś r e d n ie  ogniwo m ię dz y  osadnikami  r u s k i m i  nad 
r z e k ą  K o /y  m a  a sweni i  s p ó ł r o d a k a m i , opa trując

Co się ty o ze  w y m ie rz e n ia  in n y c h  g ó r  ltan iczaclt ich  o- 
b acz  l i s t  P. D o k to ra  M e r te n s a  do P. d o z y w o tn ie g o  S e ­
k r e t a r z a  A kadem ii ,  K a d c y  S ta n u  P .  N .  F u ssa .



t a m ty c h  różnemi  p ło dam i  morsk iemi ,  za k tó re  b io­
r ą  t y t u ń  , w y r o b y  żelazne i miedz iane  , i t. d, G ę s ty  
t um an przeszkodzi ł  żegla rzom czynie dalsze po­
strzeżenia  wzd łuz  brzegów.  P o  d ługiem więc  k r ą ­
żeniu,  nakoniec ,  dnia 2 7 ,  zarzuci l i  k o tw ic ę  w  o d ­
nodze  M eg szykm ia sk iey  , zamierzając nazaju trz  
weyść  do przystani ;  ale mocny,  od brzegu po w st a ły  
w i a t r  p rzeszkodzi ł  t emu,  a żeglarze  nasi, cały dz ień 
na niczem spędziw szy, mus iel i  sw ego zamiaru  zanie­
chać i wziąć  się k u  południow i. P o d  G4°47' szeroko­
ści, znaleźli  przeyście,( już dostrzeżone pierw ey przez 
K l a r k a ) ,  i na tychmias t  wys ła l i  k i lka  łodzi  w ce lu  
o dk ryc ia  przys tan i ,  co też uda ło  się im w r y c h ł y m  
czasie. Nazajutrz,  badacze przy rodzenia ,  k tórzy  się 
znaydowal i  na okręc ie,  wyszl i  na brzeg i p r ze k o n a l i  
s i ę ,  że k r a in a  ta , poczytywana  p r z e d ly m  za część 
l ą d u  s t a ł e g o ,  jest rzeczywiśc ie  wyspą .  Dnia 2 9 ,  
zmieni l i  swoje s tanowisko k ot w ic ow e  i pos trzeg li  
z wysokośc i  , że się znaydują  na szerokim ka na le ,  
u tw o rz o n y m  przez  dw ie  w y s p y  rozległe i ląd Azyi .  
K a n a ł  t en,  mający wiele p r z e w y b o r n y c h  przys tani ,  
n a z w a n y  od n ic h  został  od imienia Sieniaw ina, i 
K a p i t a n  z o f f i c e r a m i ,  do dnia 6 s i e rpni a  , gor l iw ie  
się za ym ow ał  zdjęciem jey p lanu .  P r z y l ą d e k  J\/er~ 
tens  formuje  po łudn iowe  weyśc ie  do tego kan a łu ,  
poczytywanego za zatokę od czasówr Cooka. T u  zo­
s tawi l i  ciaśninę B e ryng ow sk ą ,  i, dnia g s ie rpnia,  o-  
p ły n ą w s z y  p rzy l ądek  Czukocki ,  znowu p r z y b y l i  do 
morza A nadyrsk iego .  Dnia i 3go, dosiągłszy w zgórza  
p r z y l ą d k u ,  gd z i e ,  p rzed  100 la ty f zna y d o w a ł  się 
Bery ng. na zw a l i  go Jieryngow skim  ; dn ia  16, w e ­

szli do przestronney' ,  dotąd jeszcze nieopisaney za to­
k i  ś. K r z y z a , w k t ó r e y  zostawal i  do 5 wrześn ia ,  
i, po zdjęciu do kła dnego  p l a n u ,  p rzekonal i  się , że 
ta zatoka rozciąga się na pó łnoc da l ey  p r z y l ą d k u  
w s c h o d n i e g o ,  do ciadniny Beryngow sk iey  d o k o ł a  
b iegunowego.  T u  zaskoczyła ich zima, na d e r  st rasz­
na  w ie lk ie m i  z a w i e i a m i , śniegiem i tum anam i ,— 
pr ze t oż ,  z żalem, mus ie l i  zan iechać  żeglugi  w z d łu ż  
tego  brzegu n iebezpiecznego , na  k t ó r y m  zabaw i l i
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dłużey,  aniżeli inny jaki przed tym zeglarz. Dnia 25,
szczęśliwie przybyl i  do przystani pe t ropawłow- 
sk iey ,  a s tamtąd,  przez wyspy K a ro liń sk ie ,  , Nla~ 
nillę i  ciaśninę Z und , pojechali  do Europy.

N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .

R e l i g i a .

Nauka religii dla młodzieży Izraeli tów za w iera ­
jąca obowiązki człowieka w o g ó l n o ś c i i  Izrae l i ty  
w  szczególności. Przylem nayważnieysze ustawy 
ceremonialne.  Porządkiem katechizmu ułożone, 
przez E.  II. Tłumaczono z Hebrayskiego.  Edycya 
pomnożona. W i lno ,  w  drukarni  M. Homilia i Z. 
S zrift-g issera  1829.

S t a r o ż y t n o ś ć .
O kalendarzu dawnych Rzymian,przekład z nie­

mieckiego.  W i lno ,  nakładem i drukiem A. M ar c i ­
nowskiego 1829.

Orestes trajedya E urypides a  w pięciu aktach.  
Z greckiego na polski język wierszem przełożona. 
W i ln o ,  w  drukarni  M.  Homma i Z. Szrift-Gissera. 
1829.

E k o n o m i a .

Lis ty  J. Clir.Saya do P.Mał thus,  pisane w rozmai­
tych materyach Ekonomii Poli tyczney,  a mianowi­
cie: o przyczynach powszechnego zatamowania han­
dlu.  P rzekładał  z francuzkiego Stanisław Rudny,  
radca honorowy i magister prawa.  wr W i l n i e  na ­
kładem i drukiem A. Marcinowskiego.  1829.

N a u k a  języków .
Dykcyonarz trudności języka francuzkiego , u_ 

ła twionych przez naybiegleyszych grarnmatykó w, 
wyję ty  z powszechnego dykcyonarza francuzkiego
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P .  Boiste.  w  W i l n i e  n ak łade m  i d r u k i e m  A.  M a r ­
c inowskiego,  1829.

T  e c h n o l o g i a .
Sztuka  rob i en ia  c u k r u  z b u r a k ó w ;  we  dwóch,  

częściach, zawiera jących  i n s t r u k c y ą :  jak up rawiać  
bu ra k i ,  i jak cuk ie r  z nich w y r a b ia ć ?  Napisana po 
f r ancuzku  przez  P.  D u b r u n f a u t , a po dług  zastoso­
w an ia  do naszego kra ju,  w  t łu m aczen iu  rossyyskiem 
professora Szczegłowa , na język polsk i  p rze łożona  
przez  N.  A. Kumelsk iego.  w  W i l n i e ,  n ak ł ade m  1 
d r u k i e m  A. Marc inowskiego ,  1839.

P r a w i d ł a  do zak ładania i u tr z y m y w a n ia  t r w a ­
ł y c h  dróg i g o ś c i ń c ó w  , przez T .  F .  K r u g e r  I n ­
spektora dóbr s k a r b o w y c h  ; prze łożone z n ie m ie ­
ck ie go  przez Słanis ław a Zu ga rzewskiego  K a n d y d a ­
ta Fi lozof i i  Cksausk ikgo W  i l eńsk iego U n i w e r s y t e ­
tu,  W i l n o ,  n akł ad em  i  drukie m A.  M a r c i n o w s k i e ­
go, 1829.

T e a t r .
F o k l i n  czyli  rozpacz uwieńcz on a ;  d r a m m a  w e  

cz te re ch  a k t a c h  , p rzez  Antoniego Chom ińs kie go  
K a p i t a n a  woysk  Pol . ,  napisana w 1828 r .  W i l n o .  
N ak ła d em  i d r u k ie m  A. Marcinowskiego ,  1829.

E d i p  w  Kolonie ,  T r a g e d y a  Sofoklesa.  Z g r e c ­
k i e g o  p r zekł ada ł  T a d e u s z  El iaszewicz.  W i l n o .  
N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  A.  Ma rc inowski ego ,  1829.

--------------------- j

TVyrnow a kościelna.
„ K azan ia  czyl i  nauki  pa ra f i a ln e  na  n ie k tó re  

niedz ie le  i ś w i ę t a ,  oraz na uk i  p r z y g o d n e ” przez  
J W .  J X .  J a n a  P a w ł a  W o r o n ic z a  A r c y - h i s k u p a  
W  arszawskiego  P ry m asa  K r ó l e w s t w a  Polskiego.  
To in ow  2 w K r a k o w i e  w d r u k a r n i  Józefa M a te c -  
k iego  1829, cena zł.  11. Dzięło to ważne  i u ż y t e ­
czne dla d u chow ie ńs tw a ,  zwłaszcza dla p l e b a n ó w  
w ie y s k ie h ,  k t ó r y m  za wzór  do nauk ko śc ie lny ch  
pos ł użyć  może ; zaymnje każdego chrześc ian ina  , 
w y k ł a d e m  z b a w ie nnyc h  nauk  i p r a w d  re l ig iynych ;  
a uw ażane  pod względem l i te ra ck i m  pomnaża  sk a r -



b y  naszego języka. Nauk niedzie lnych iest  i4, N a ­
uk przygodnych io> Nauk świętalnych i4 .

D ih lio g ra f ia  polska.
D ziennik  P o w szech n y  donosi „Za pierwszą pol­

ską książkę drukowaną w Króle wcu, uchodzi!  do­
tychczas K a te c h izm  Sek lucyana  wydany  tamże 
r. i547. Tymczasem,  w tych dniach nabyła publi ­
czna narodowa biblioteka dziełko bardzo rzadkie,  
dotąd Bibliografom nieznane, które epokę pow yż­
szą ieszcze o kilka lat cofa. Jest to ,, U sta w a  o 
zw ierzch n ie i  chwale JBo&ei, i  o kościelnych cerem o­
n y  ach n a  ten x t a i t , y a k o  ię  za ch w a w a  w koście-  
lech X ię s t \v a  P r u s k ie g o ” drukowana in 4to u ł a ­
na Wey nr eys cha  roku i544. Pismo to składa się 
z 7  arkuszy (*). i zawiera przepisy odbywania na­
bożeństwa,  ułożone przez b iskupów ewang el ickich ,  
Sambyiskiego i Pomezańskiego,  oraz Doktorów p i ­
sma świętego,  a do zachowania polecone przez A l .  
brychta Xcia Pruskiego.  Są tu ciekawe szczegóły,  
nie tylko do dzieiów Reformaęyi  w P o l s c e ,  a- 

. le i do dziejów naszego ięzyka. Staranność Xięcia  
Albrychla  o język polski, i tu widzieć się daie: po­
leca o n ,  ażeby msza ewangelicka  nie tylko w no-  
wem kol leg ium,  (to iest w założoney przez niego 
Akademii)  ale i w innych szkołach była po polsku  
śpiewana i czytana. Sam ięzyk, iest w tein piśmie 
czysty,  a w e  wszystkich modlitwach ma tok w znio­
s ły  i wspaniały.  W i e l e  się napotyka wyrazów, któ­
re iuż teraz wysz ły  z używania; ale są i takie, któ­
re iuż podówczas, przed 3oo laty, były  starożylnemi; 
tak np.  iest w  jednem mieyscu wzmianka, iż cmen­
tarz „u przodków naszych łożnicą  po polsku zwano.“

N o w e  p i s m a  p e r y o d y c z n e .
Prospekt  na pismo czasowe P a m ię tn ik  Sando­

m iersk i .  Pismo (o, iak czytelnikom iego wiadomo,  
w y c h o d z i ł o  iuż w 1*. b. i cz tery poszyty składają.

(*) fV  cxem plarzu bibliotecznym brak 3go i 4go.
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e e  t o i n  p i e r w s z y  p r z e d p ł a c ą c y m  d o r ę c z o n e  z o s t a ł y .  
Ż e m  p r z e d  w y y ś c i e m  r z e c z o n e g o  t o m u ,  n i e  o g ł o ­
s i ł  p r o s p e k t u ,  t a  b y ł a  p r z y c z y n a ,  i ż  c h c i a ł e m  s i ę  
w p r z ó d  z a p e w n i ć ,  z i a k i m  d u c h e m  p r z y i ę t y  b ę ­
d z i e :  n i e  p o l e c a ł e m  go  P u b l i c z n o ś c i ,  l e c z  c h c i a ł e m ,  
a ż e b y  o n a  s a m a  o c e n i ł a  w a r t o ś ć  i u z n a ł a  i e g o  p o ­
t r z e b ę .  C h ę c i o m  m o i m  s i a ł o  s i ę  z a d o s y ć ,  i  P a m i ę ­
tn ik  S a n d o m ie r sk i  w  r o k u  n a s t ę p u i ą c y m  18 00  w y ­
c h o d z i ć  b ę d z i e .  T o m  I I .  p o d o b n i e ż  m a  s i ę  s k ł a ­
d a ć  z e  c z t e r e c h  p o s z y t o  w  o z d o b i o n y c h  r y c i n a m i .  
U m i e i a c y  r z e c z y  b r a ć  z g r u n t u ,  w i e d z ą ,  i l e  k a ż ­
d e m u  n a r o d o w i  z a l e ż y  n a  p i e l ę g n o w a n i u  j ę z y k a  i  
p a m i ą t e k  s w o i c h .  D z i ę k i  ś w i a t ł y m  w y d a w c o m  
p r z e d n i e y s z y c h  p i s a r z y  n a r o d o w y c h :  n i e  z a g i n ą  i u ż  
o b s / . e r n i e y s z e  n a u k o w e  d z i e ł a  p o i e d y ń c z y c h  o s ó b ,  
i  c z y n y  o d d z i e l n y c h  c z ę ś e i  l u b  c a ł e g o  r o d u  z i o m ­
k ó w 1 n a s z y c h :  l e c z  j e s z c z e  z o s t a i e  w i e l e  p o m n i e y -  
s ź y c h  u l o t n y c h  p i s e m e k ,  c h o ć  d r u k o w a n y c h , '  a l e  
b a r d z o  r z a d k i c h ,  l u b  w  r ę k o p i s m a c h  ł a t w o  z e p s u ­
c i u  p o d p a d a j ą c y c h ,  k t ó r e  s ą  w y ł ą c z n ą  w ł a s n o ś c i ą  
s w y c h  m i ł o ś n i k ó w ,  a  k t ó r e  n i e  r a z  n a d e r  w a ż n e  
d l a  j ę z y k a  i l i i s t o r y i  o y c z y s l e y  z a w i e r a j ą  p r z e d ­
m i o t y .  T ą  p o w o d o w a n y  u w a g ą ,  w z i ą ł e m  s i ę  d o  w y ­
d a w a n i a  p i s m a ,  o k t ó i e m  m o w a .  P o d o b n i e  j a k  d o ­
t ą d  o p i s y w a ć ' b ę d ę  s ł a w n e  a  n i e k i e d y  p o m i e n i o -  
n e  w  d z i e j a c h  n a s z y c h  m i a s t a ,  w s i ,  r z e k i ,  j e z i o r a ,  
g ó r y ,  k o ś c i o ł y ,  n a g r o b k i ,  m o g i ł y ,  p o s ą g i ,  z a m k i ,  
m i e y s c a  n a  k t ó r y c h  b i t w y  z a s z ł y  i t .  p .  B ę d ę  w y ­
d o b y w a ł  z u k r y c i a  r ę k o p i s m a ,  p r z e n o s i ł  n a  p a p i e r  
d z i s i e y s z e  u s t n e  p o d a n i a ,  m a ł o  l u b  w c a l e  n i e z n a ­
n e  o b y c z a j e  i ś p i e w  y l u d u  n a s z e g o ,  z h i s t o r y ą  m a ­
j ą c e  / w  i ą z e k ,  i n i e  r a z  i e y  w ą t p l i w o ś ć  w y i a s m a -  
i ą c c .  Ż y c i a  z n a k o m i t y c h  m ę ż ó w '  b e z  w z g l ę d u  n a  
s t a n  i  u r o d z e n i e ,  k t ó r z y  k r w i  w ł a s n e y  i m a i ą t k u  
w  p o t r z e b a c h  o y c z y z n y  n i e  s z c z ę d z i l i ,  i  t y c h  k t ó ­
r z y  m ą d r ą  r a d ą  w p o k o i u  i m i ł o ś c i ą  b l i ź n i c h  s ł y ­
n ę l i .  s k ł a d a ć  t a k ż e  b ę d ą  c z ę ś ć  p i s m a  m o j e g o .  W p i e r -  
w s z y r h  d n i a c h  k a ż d e g o  m i e s i ą c a ,  z a c z y n a i ą c e g o  
ć w i e r ć  r o k u ,  i e d e n  p o s z y t  w y c h o d z i ć  b ę d z i e , o c z e m  
D z i e n n i k i  d o n i o s ą .  Tomasz U j a z d o w s k i .
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N o w e  d z i e ł a  c u d z o z i e m s k i e .

L ite ra tu ra  S taroży tn a .
P o e ta e  L a tin i eeteres  etc. Florentiae 1827-1828 

1 vol. in 8vo maj.
Xięgarz Molini we Florencyi idąc za przykładem 

łran cu zow , którzy kompletne dzieła Woltera we  
Och łomach wydrukowali, Niemców którzy wszyst­
kie dzieła Cicerona w jednym objęli tomie, wydał  
w  jednym tomie wszystkich starożytnych poelów 
Łacińskich. W  tym tomie znayduje się Catullus, 
L u k recyu sz , W irg iliu sz , T ibullus, P ro p ercyu sz, 
D o ra cyu sz , O w idyusz,M anitius,.Phaedrus, Tukan. 
P ersyu sz ,S iliu s  I t  aliens, Stacius, F  aleriusF laccus, 
Juvenalis, M a r tia lis ,K la u d y an, P lan t, Terencyusz, 
Seneka, la m  rzeczony obeymnje przeszło 90 arku­
szy czyli i 44o stronic. Papier nay wybornieyszy  
welinowy. Czcionki umyślnie odlewane.

Fże//a m edicina d i ylulo C. Celso, libri ot- 
to, volgarizzamento di G. A. D el C hiappa , proles- 
sore di medicina pralica e membro della lncolta 
medica nell’ J. IR. Lniversila di Pavia, Milano 1828. 
111 16° pag. X II ,  e 58o.

Dzieło to stanowi część ogromnego zbioru tłu­
maczonych na W łoski klassyków greckich i łaciń­
skich, wydawanego w Medyolanie nakładem księ- 
gaiza Silwestri, pod tytułem: P i b l i o t e c a  s c e l t a  di 
operę greche e la tino trado tte  in l i n g u a  ita /ian a . 
M ieli juź^yprawdzie W ło s i  dzieła Celsa tłumaczo­
ne przez X . C hiari i w'ydane w  W en ecy i  17^7 ro­
ku: ale to tłumaczenie nader jest dzisiay rzadkie i 
niezupełnie odpowiadało piękności i wdziękom o- 
ryginału. Pisma włoskie z pochwała mówią o prze­
kładzie professora D el Chiappa.

H i s t o r y  a.
— H isto ire  generale de f ln d e  ancienne e t mo-
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derne. depuis Fan 2,000 avant J. C. jusqu’a nosjours,  
preceded d’une notice geographique etc. par M.  de 
M a ries . Par is  1828 Eymery.  in 8vo vol. I — VI .  
(42, fr.). _ . «

W  historyi tey  zebrane są pracowicie wiado­
mości do dzieiow lndy i  ściągaiące się, a po licznych 
dziełach w rozmaitych językach pisanych rospro- 
szone. W y k ł a d  przyiemny zachęca do czytania te­
go wielce pożytecznego dzieła.

— Jrlistoire des F ra n ca is  , p a r  J .  C L.  Sim on- 
de de Sismondi. Par i s  1828. Treu t te l  et W u r tz .  
Tom X,  pag. 643. 'bom X I ,  pag. 602. Tom X I I ,  pag. 
655.(8 fr. chaque vol.).

Jes t  to ciąg dalszy historyi narodu Francuzkie-  
go przez jednego z celnieyszych zyiącycli autorów 
Pana  Simonde de Sismondi. Tom X,  zaczyna się od 
schyłku i 3?8 roku i od wstąpienia Fil ippa VI ,  czy­
l i  Wa le ryana nat ron;  tom X I I ,  kończy się śmier­
cią Karola  VI ,  to iest rokiem 1Ó22.

—- H isto ire  de la  L ou is i arie, ou de la cession 
de cette colonie par  la France  aux Etats-Unis de 
l ’Amerique septentrionale; precedee d’un discours 
sur la constitution et le gouvernement  des Eta t s .  
Unis; par M.  B arbe-M arbo is. Par is  1828, in 8vo 
pag. 48o.

Ilzieło pracowicie napisane,  bardzo ważne dla 
pragnącego poznać liistoryą , ustanowienia , zwy-  
czaie i ohyc/aie nowego świata,  mianowicie A m e­
r y k i  północney.

— Discorsi. sulla S toria  V eneta , cive Rettif i-  
cazioni di aleuni equivoci. riscontrati  nella Storia di 
Venezia del  sig, Darie , del  eonie Domenico T ie ­
polo, patrizio veneto, socio onorario delFateneo di 
Venezia.  Fdine  1828 vol. I —I I I .

P .  Dominik Tiepolo  pat rycyusz wenecki,  w dzie­
le ninieyszćm zawar ł  uwagi i sprostowania wie lu  
szczegółów w His toryi  Rzeczypospolitey wenec-  
k iey  przez znakomitego autora Pana D a ru  po t ran-  
cuzku w’ydaney znayduiących się.
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—  V ita  d i JYapoleojie B o n a p a r te  I m p e r a t o r e  
de ’Fr ances i ,  p r e c e d u ta  da nn Quadro  storico de l la  
Hi  voluzione francese , di S i r  U  a l te r -S c o / l . t r a d u -  
zione da lP inglese d e ’sigg. L .  T o c c a g n i  ed A. C le- 
r ic c h e tti .  Milano 1828— 1829, in 12m.

W  ro ku  przesz łym umieśc i l i śmy w Dz ie nn ik u  
"Wileńskim wyią tek z H i s t o r y i  Napoleona  Bona- 
par tego  przez W a l t e r a  SkoLta yvydaney;  dzie ło  to 
w yt łuma czone  na ięzyk f r ancuzk i  i n iemiecki ,  w y ­
ł o m i e  prze łożone zostało i na wł osk i .

—  I l i s to ir e  de ta  revo lu tion  g rrc q u e  , p a r  M.  
A l e x a n d r e  S o u tzo . lemoin ocula ire  d ’une grande  
p a r t i e  des faits q u ’il expose.  Par i s  1820, in 8vo pag.  
466 , z p o r t r e te m  A l e x a n d r a  Ypsi lantego.

J a k o  naoczny św iadek  znaczney części w y p a d ­
k ó w  i zdarzeń  w ciągu powstania  G r e k ó w  p r z y ­
p a d ł y c h ,  P. Soutfco zasługuie  na wiarę ,  iak iey nie 
można przy  więzy  wac' do dzieł  p isanych przez a u ­
to ró w  z wieści  tylko lub gaze t  k le c ą c y c h  h is tory e  
w y p a d k ó w  spółcześnych.  '

— H is to ir e  de I la ss ie  et de P ie rre -le -  G ra n d -  
p a r  M. le genera l  comte de S e g u r . au le u r  de P H i -  
stoire de Napoleon et de la G rande  armee ppndant  
1’anpee 18 j 2. Par i s  1829. in 8vo pag. Y 111, et  583>

I l i s t o r j a  kościelna.
— T a b u la e  JFfistor/ae F c c /e s ia s łic a e  secu ndu m 

ord  i nem sync bron i sl i cum e t  per i od os di ges tae; auc t. 
Ci. S ch o en e . Bero l in i  1828 in fol. pag. 63.

A u t o r  dzieli  h i s torya kośc ie lną  na 7 okresqw,
1 doprowadza  do j 827go ooku. P e r y o d  7tny nayob-  
szernieyszy i n a y le p ie y  w y p ra c o w a n y .

R o m a n s e .
— R o b ert F i t  zoo th  su rn o m m e R obin  I lo o d  ou 

le c h e f des p ro ser its . roman h is lor ique,  par  A.  J .  
B.  D e /a u c o n p re t, auteur de Masanie l io ,  de Jeanne  
M a i l l o i t e  , de , W a l - t y l e r  etc.  traduc-teur des ro-  
Btaas hislorjtjues de Sir W a l t e r  Scott etc. Paris
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1829. Gossel in,  in  8vo min.  To m  I ,  s tr .  196. T o m  I I ,  
str .  2o3. Tom  I I I ,  str.  210.

 J sm a e l B e n  K a is a r  ou la  deco u verte  d u  n o u ­
veau  m onde;  roman  hislor ique  par  F e r d in a n d  D e ­
n is , au te u r  de Resume l i t t e ra i r e  du  Por tuga l .  Pa« 
r i s  1829. i,n 8vo min .  vol.  5 ( i 5 fr.).

— IS E p in g le  n o ire  , episode de l ’an 1816 p a r  
M .  E m i l e  F a n - d e r -B u rc li.  Pa r i s  1829. ill 8vo min. 
4  vol. (12 fr.).

— L a  F id a n za ta  L ig u r e ,  ossia usi,  cos tumanze  
e ca ra t te r i  dei popoli  de l la  r iv iera  ai nos t r i  tempi,  
opera  de l l ’autore del la  Sibil la Odalela.  M i la no  1828 
presso Antonio F o r tu n a to  Stel la e figli. 2 vol.

  L a u r e  de M ont rev ille , 011 de  /’ E m p ir e  su r
so i-m em e  , j 'oman angla i s ,  p a r  feu Mine  B r u n to n .  
in 8vo iniu. 5 vol.  P a r i s  1829. ( i 5 f r  ).

Ł a d n y  romans  w  rodzaju Iv la ryssy  R i c h a r d -  
sona.

— L e s  M a c  C a r ty  , ou q idest-ce-que  les gens  
com m a il fa u l?  Homan amer ica in .  P a r i s  1829. in 
8vo min. 4 vol. (12 fr.)

W  tym romansie opisane są zwycza ie i oby-  
czaie mieszkańców Sta nów-Zjednoczonyoh A m e r y ­
k i  pó łnocney ,  sposobem cale o ry g in a ln y m  i żywo
zay mui.-jcym.

— Jle i’e r e u x , p a r  P a u te u r  de Pel l iam.  T r a d u i t  
de  Panglais  par  J .  Cohen. P a r i s  1829. in 8vo min. ‘±. 
vol. (12 l'r.).

— L a  F e m m e , le M a r i  e t V A m a n t; p a r  P a u l  de 
K ock . P a r i s  1829. in 8vo min.  4  vol. (12 fr.).

P o e z j a .
__ P o e s ie  sce l/e  da  M a ilh iso n , G oethe , S ch il­

ler , C ra m e r  e B u r g e r  i rado t te  in versi  i la l ian i  da l  
dot t .  Antonio  l ie l la t i .  Mi lano 1828.

Jest  to zbiór  pomnieyszych poezyy s ł a w n y c h  
p isarzy  n ie m ie ck ic h  Szyl le ra  , Goel bego, B ur ge ra ,  
M a t th i s o n a  , i C ram era  ; t ł u m aczonyc h  wierszem 
wło sk im  przez  Antonieg o  Bel la t i .  P r zy i em nie  iest



—  5 3 2

porównyw ać poetyckie myśli i obrazy tw ardy m i 
m ę zk im języ k ie m  oddane, z przelanemi na mowę 
słodką i wypieszczony. Tłumaczenie Pana Rellati  
wierne  iest i powabne: nie odmawia mu pochwał  
należnych nawet  B ibhoteca  I ta lia n a  (1828. Luglio 
N. i 5x), jakkolwiek jest nieprzyjazną duchowi  po* 
ezyi n o w o z y tn e y , a wielbicieką  przes tarzałych 
mniemań i wyobrażeń.

JYauka języków .
— C hrestam athie M andchou  , ou Recuei l  de 

textes  mandchoux,  destine aux persorines qui veu- 
lent  s’occuper  de l ’etude de cette langue; par  M .  
J . K lapro th . Paris 1828. Merlin,  in 8vo nag. 273.

. ■ A brege de la g ram m aire  Torque, out re les
principes de cette langue , les idiotismes des dis- 
couis familiers,  et un pet it  vocabulai re en fran- 
ęais, turc et hongrois ; par J. Ch. de JBesse. P es lh  
ib2y; Wigand. in 8vo maj. (1 flor. 5o kr.).

— A ntho log ie  g r a m m a t ic a l  A r a b e . on mor- 
ceaux  choisis de divers grammair iens et scbol ia -  
Stes arabes avec une traduction franęaise et des no­
tes, pouvant faire suite a la chrestornathie arabe; 
par  M. le baron Si/vestre de Sacy. Pai'is 1829. in 
8vo maj. pag. X .  52o et 186.

W y b ó r  ten pism grammatyków arabskich,  z nie­
cierpliwością od oryenlalistów europeyskich ocze­
kiwany,  służyć może za dopełnienie Chrestomstyi  
arabskiey,  przez tegoż autora we t rzech w ielki ch  
tomach wydaney.

F i l o z o f i a .
— ^ aS S ’° d 'tin  corso d i F ilosofia  del dott. Poli 

Baldassare,  prolessore di l ilosoiia nelP J.  R* Liceo 
di Porta nuova in Milano. Volume 1. F iloso fia  e- 
lem entare . Milano, t ipographia di Francesco Son- 
zogno. 182C. in 12010 pag. 748 i XC V, oprócz p rzed­
mowy.

Prof.  R om agnosi w Medyolanic,  wielki  1 zacię-
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t y  p rz e c i w n i k  K a n t a ,  k tó re go  iak  w id a ć  nie b a r ­
dzo z r o z u m i a ł , umie śc i ł  w  "Dzienniku B ih lio te c a  
I ta l ia n  a  (1828 agoslo N. i 5a png. 238— 248) ro z ­
b i ó r  ninieyszego k u r s u  Fi lozof ii  p rolessora  Poli .  
P om im o  n ie iak ich  p o c h w a ł  t e m u  dz iełu , k t ó r y c h  
odmówienie  b y ło b y  oczywis tą  niesprawiedl iwośc ią ,  
w y n u r z a  się p o w a ż n y  r e c e n z e n t  z n iechęc ią  za n o ­
w e  w y o b r a ż e n i a ,  n ow e  podzia ły  w  tym ku r s i e  u-  
żyte.  Recenz ya  ta, r ó w n ie  iak  inu e  pisma P .  R o -  
m agnes i  ż y w y m  iest  obrazem up rz e d z e ń  daw ne y ,  
z g rzyb ia ł ey  s z k o ł y ,  k tóra  przec iwko n o w y m  p o ­
m y s ło m  i wyższemu  dążeniu,  nic prócz  u p o r u  s ta ­
w ić  nie  umie .

G ospodarstw o dom ow e.
  L e  C u is in ie r  p a r is ie t i , ou 1’a r t  de la cu is ine

f ranpaise  au 19 siecle;  t r a i le  e lementa i re  e t  p r a t i ­
que  des en t rees  f roides ,  de 1’en t r e m e t s  de sucre  etc.  
p a r  A .  C arem e ie  edi t ion,  augrnentee.  P a r i s  1828 
chez F .  Didot .  in 8vo avec 20 plan.  (10 fr.).

  L e  p a tis s ie r  p itto re sq u e ,  compose et  dessine
p a r  A .  C a r e m e ; con tenant  125 p lanches  gravees  
au t ra i t ,  dont  110 r e p r e s e n t e n t  une  var ie te  de mo-  
deles  de pavi l ions,  de ro londes ,  de temples ,  de r u i -  
nes,  de tours,  e tc .  3e edi t ion augrnentee.  P a r i s  1828. 
chez  F .  Didot .  in 8vo (12 fr.).

— L e  P a tis s ie r  r o ja l  p a r is ie n  , ou t ra i te  e le ­
m e n t a i r e  e t  p r a t i q u e  de la pa tisse rie  ancienne  e t  
moderne .  p a r  A .  C arem e, P a r i s  1828 chez F .  Di -  
dot .  2 vol. in  8vo avec 4 i p lanches (18 fr.).

—  L e  C u isin ier  des g o u rm a n d s , ou la cuis ine 
m o d e rn e  , ense ignee  d’apres  les p lus  grands  mai -  
t res;  suivi  de l ’a r t  de decoup e r  les v iandes  etc.  p a r  
A .  M a r tin .  P a r i s  1829 chez  F ro m e n t .  in 18vo avec 
pi .  (5 f r  ).

Owoż pięć now'ych dzieł ,  n o w y  p o d a r u n e k  dla  
łako tn is ió w,  d la  w y t w o r n y c h  czciciel i  ż a r ło c lw a ,  
k tó rz y 'p ro s t ą ,z w ie rz ę c ą  po trzebę  pot ra fi l i  podnieść  
do id ea łu  i na  n iey  cel życ ia  swoiego oprzeć.  F r a n ­
cuz i  n ay c z y n n ie y  i nayobficiey p rz y s łu g u ią  się im
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ks iążkami .  W  ostatnim dzie le  jest sz tuka  roz bie ­
r an ia  pieczystego,  w  k tó rey  i p r zod ko w ie  nasi n i e ­
pospoli tego talentu dawal i  d o n  ody.  Dwa poprze­
dzające poświęcone  są wyłącznie  nauce ro b i e n i a  
p a s z te tó w ,  jedno z n ich  ozdobione ia5 ryc inami ,  
•wyobraźaiącemi n a j p i ę k n i e j s z e  f ig u ry  pasz te tów.

S z t u k i .
—  M a n u e l du Calligraphe: me lh ode  complóte 

de f ła rs ta ir s,  di te  amer ica ine ,  ou l ’a r t  d ’ecri i  e en 
p e u  de leęons p a r  des moyens prompts  e t  faciies. 
T r a d ,  de l’anglais pa r  T re m e r j.  Pa r i s  1828, chez 
Ko re t .  in i8vo 120 pag. avec atlas in 8vo oblong de 
28 planches.  (5 fr.).

— ISouveau system e de s ten o g ra p h ic . ou a r t  
d ’ec r i re  aussi vite qoe  l ’on parle .  par  Hig.p. P r e -  
vost. 2e edi t ion .  Pa r i s  1828, chez P i c h o n  et  Did ie r .  
in 12m 47 pag. avec 4 pi. (1 fr .  5o cent.).

— Stiquiotechnie  , oii Part d ’enseigner d lire  
en vingt lecons d ;une heur e  , au moyen de l’ana- 
lyse des sons de la pa ro le ;  par  J.  J .  l i t o n t e m o n t ,  
professeur  de l i t t e r a t u r e  grecque  et lat ine.  P a r i s  
1828. in 8vo s ir .  72. (1 fr. bo cent.).

P l S M A  P E R Y 0 J 1 Y C Z N E .

Gospodarstwo.

•— Giornale agrario Toscano. 1829, to jest: Dz ie n ­
n i k  ro ln ic zy  T o s k a ń s k i , w y c h o d z i  we  FI  rencyi  
c z te ry  razy  na rok.  Każdy  n u m e r  sk łada  się z sie- 
dirtu a r k u sz y  W y d a w c a m i  są P P .  T am brusch in i, 
J.apo de’K icci, Cosimo Rido/Ji i t. d.

— lh p c r to r io  d ,agrico ltura , 1829, to jest: B e .  
p e r t o r i u m  p rak t yczne go  ro ln i c tw a  i gospodars twa  
domowego.  V\ ydaje go w T u r i n i e  P. lia g a zzo n i 
w  t e r m i n a c h  n ie oznaczonych  , w  ciągu r o k u  n u m e ­
r ó w  i2Ście.
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_  11 p ro p a g a to re .  1829. P o d  t ym ty t u ł e m  w y ­
chodzi  w  T u r i n i e  co miesiąc dziennik pr zemy sło ­
w a  a mi anow ic i e  r o ln ic tw u  i w e te r y n a r y i  poświę­
cony .  N u m e r  sk ła da  się z 5 ciu a r k u s z y ,  z r y c i ­
nami .  , , .

  G iorna le  a g ra r io  etc.  1P29 , t.  j- Dziennik;
gospod ar s twa  wieyskiego,  pismo k w a r t a ł o w e  u m ie ­
jętnościom ag ro nomiczn ym  poświęcone . W y c h o ­
dzi w i i o n o n i i , pod  r e d a k c y ą  F r .  O rio li i Gius.

 ^ A r c h ie  d e r  te u tsc h e n  L a n d w ir th s c h a ft  1 8 2 9

t.  j. a r c h i w u m  gospodars twa  wieyskiego w N i e m ­
czech.  W y d a j e  co miesiąc w  L i p s k u  P .  F r . l Jhol.
(4 lUii lr .  12 gr.). .

_  Q o rresp o n d en z-IV a tt des W u r t em b erg ischen  
laT uhrir/h schaJ)lich en  S e re in s .  1829 t. j. K o r r e s -  
ponden ey a  T o w a r z y s t w a  rolniczego \'V n t e i n b e r -  
skiego. W y c h o d z i  w Sz tutgardz ie  co miesiąc.

 la n d w in h s c h o f / l i c h e  Z e itu n g  J u r  Ł surhes -
sen. 1829. t. j- Gazeta rolnicza dla Hesseńcz.yków.  
W y c h o d z i  w Kassel  co miesiąc.

  O eknnom ische  JS eu ig k e ite n  u n d  V e r h a n d -
lu n g en  1829 t. j. N o w i n y  i 'w y n a lazk i  ekonomicz- 
n P a wy cho  zą w P ra d z e  pod r e d a k c y ą  P a n a  A n ­
dre . a mieszczą w sobie w iadomości  we  wszystkich,  
ga łęz iach  gospodars twa wieyskiego,  l eśn ic twa ,  ł o ­
w i e c t w a  i l. d. o

  A U gerneine F o r s t-u n d -J a g d -Z e itu n g  1829.
t .  j. P o w s z e c h n a  gazeta leśn ic twa  i ło w ie c tw a .  W  y- 
daie we  F r a n k f u r c i e  S . B e h le n .

  T h e  G a rd en ers  m a g a zin e . 1829 t. j. M a g a ­
zyn o g r odn iczy ,  wia domośc iom o udoskonalen iu  
go sp odar s twa  wieysk iego  i domowe go poświęcony.  
W y c h o d z i  w L o n d y n ie  raz na miesiąc,  pod  r e d a k -  
CH  ^ ' G- L o n d o n a .

  A n n a le s  de  nuevos deseu b rim ien to s  u su a les
y  p ra tico s . 1828 t. j. Rocznik i  n o w yc h  o d k ry ć  p ra ­
k ty c z n y c h ,  w y d a w a n e  w  Barce l lon ie  w języku  h isz­
pański m.
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H is to ry a  n a tu ra ln a .
— M nnali d i S toria  n a tu r  ale. 1829 t. j. Rocz­

niki  h is toryi  naturalney;  wychodzą w Bononii co 
dwa miesiące, pod redakcyą P P .  Camilla R anzon i, 
M nt. B erto lo n i, M nt. M lessandrini.

— Z e itsch r ift f u r  M inera logie. i82g t. j. Dzien­
nik  mineralogiczny, co miesiąc wydawany w Hey-  
delbergu przez P. L eonharda .

— M a g a zin  f u r  die O ryktograph ie  von Sach­
sen. 1829. t. j. Magazyn mineralogii  topograficz- 
ney  Saxonii i Szląska. W y d a je  we Freyb ergu P.  
jFreyesleben.

łWT‘!'» ,w  — T he botanica l R eg is ter  1829, t. j. Regest r
^botaniczny. W y d a ie  w Londynie raz na miesiąc P.  

- . f f  S yd en h a m  E dw ards.
— C urtis's botanical m agazine. 1829. t j. Ma-  

. /* %  gazyn botaniczny. W y d a ją  w Londynie raz na mie-
gy j =siąc S. C urtis  i F F .Jackson  H ooker.

F iz y k a , Chem ia.
— Jourrial f u r  technische und  ókonomische 

Chemie. 1829 t. p Dziennik Chemii technologicz- 
ney i ekonomiczney.  W y d a je  w Lipsku  raz na mie­
siąc O. L. F rd m a n n .

— A nna len  d er  p h ys ih  u n d  Chem ie. 1829 t. j. 
Roczniki Fizyki  i Chemii. W y c h o d z ą  w Lipsku 
raz na miesiąc pod redakcyą P.  P oggendorffa .

— -Annali d i F a r m a d a . Chim ica e/c. 1829 t .j .  
Roczniki  Farmacyi ,  Chemii i nauk z nimi związek 
mających.  W y d a ie  Dokt.  Ant .  C attaneo  w Me-  
dyolanie.

— D ziennik Cherokisów. W  Nowey Echocie,  
naczelnem mieyscu kraju Cherokisów w Am eryce  
wychodzi  tygodnik,  w języku angielskim i chero-  
kiskim,  przez jednego z krajowców wydawany ,  pod 
ty tu łem:  F e n ix  Cherokiski. P ie rw szy  n u m e r  w y ­
szedł dnia 21 lutego i828go roku.  Abecadło Che- 
rokiskie składa się z 85 liter.


